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Nic tak nie ieft nafzego 
Oprocz czafu famego. 
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Mcr PANIE MONITOR. 


Nibys W. M. Pan temu uwie= 

rzył , czegom ia przez nie-. 

fzczęśliwe, doświadczenie iuż nie 

raz doznał, Że u nas nie tylko fą 

|. tacy, (co Światu wiadomo ) ktorzy 

Czas na mniey potrzebnych, à nas 
Tet wet * 


Ke SA S 
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wet cale niegodziwych zabawach 
trawią: Ale nawet fa tacy, ktorzy 
marnie innym czas trawić, zi zwy” 
czayną (woią powinność. maią, 


Nie rozumiey W. M. Pan, żebym 
ia tu partykularny fwoy mial in- 
terefs w opifiniu tego gatunku lua 
dzi: nie, ia o tym nie myślę: myśl 
moia ieft iedynie przeftrzedz tych, 
ktorzyby figę poczuwali do marno- 
trawitwa czafowego, aby poznali, 
iak wiecie fzkod czynią, y fobie, y 
drugim: à zatym aby fie poftrzegli, 


"jakim fa podlegli naganom. 


Mniema nie ieden, że wielki po- 
kaze dowod przyłacielowi przy= 
chylności fwoiey, gdy u niego z wi- 
zytą bez intereflu zabawi godzinę, 
dwie, a czifem wizcey: albo gdy 
przyiaciela , ktory go odwiedził , 
przytrzymuie gwałtem u fiebie dlu- 
go: . 
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go: to jednak moim zdaniem ief 
nięgrzeczność -oznacziiąca, Że w tą. 
IE człowieku rozumu mało, 4 ros 
ftropnosci cale nic. Bo prolze, iak 
to pogodzić z zdrowym rozumem? 
czas, ieft to rzecz taka, ktora tak 
odchodzi, że fig iuż nie powraca 
nigdy; nie zrobiwfzy tedy pod ten 
czas tego, Co fig miało zrobić, iużci 
ieft nie nadgrodzona fzkoda , czas 
przefziy iuż nie powrocony; czas te- 
raźnieylfzy, że prędko przechodzi, 
ieft krotki: czas przyfzły cale nie 
pewny: te trzy uważenia czafu, po” 
winny każdego konwinkować, y 
przymufzać do iak naylepfzezo za- 
„Żywania iego. Toć mi też było, 
y ieft przyczyną, że radbym y ten 
czas na zabawy y wykonywanie 
intereflow obracać: ktory z przepi- 
fu natury ludzkiey, mufzę łożyć na 
fen y iedzenie: Poiąć tego jednak 
nie mogę, żę tak wielu prożniakow, 
nie 


Z (30) 8 
nie tylko fami nic nie czynią, ale 


y innym przez fwoią impottunią 
zlote kradną chwile. 


Mufzę tu W. M. Panu kilka ma- 
łych przytoczyć przypadkow : Nie 
dawno mialem fprawę w Grodzie, 
na ktorą iuż miałem pośpiefzyć, y 
wychodziłem z domu, Jeymć Pani 
Ptożnofiedzka mrugnąwfzy na mnie 
przez okno, zniewolila mię fwemi 
ukłonami, żem ią mufial odwiedzić: 
po przywitaniu iey, gdym widział, 
że nie ma intereflu, chciałem od+ 
chodzić: aż tu y odedrzwi zafłę- 
pować, y mnie przytrzymywać owa 
leymć poczyna: Æle (mowię) Mia 
Pani fprawę mam pilną: z W. M, Pa- 
nią prawa choć fie odwlecze na iutro, 
albo na wieczor , to kondemnaty nie 
będzie. Ona iak piiawka przypiwfzy 
fip do mnie, fwoim gwałtem przy= 
wiodla mig do tego, Żem fig na tę 
. troche 
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trochę czafu zatrzymał: przychodzę 
potym do: Grodu, iużci zaftaię kon* 
demnatę gotową: profzę W. M. Pana; 
ieftże to godziwość ? 


W przefzly tydzień zaprofzony na 
obiad do Imći Pana Wygodnickie- 
go, chcąc po obiedzie fiadać qdo ka- 
rety, wprafza mię do fwoiey I. Pan 
Modnożyifki: iam rozumiał, że mię 
przed moią kamienicę wyfadzi, aż 
on ze mną do Łazienek chce iechać: 
śle (mowię) moy Dobrodziciu, dzić 
dzień pocztowy: mam listow bardzo 
pilnych wiele do pifania: à w przy- 
Jzłą pocztę, będę miat fłużbę: odwło= 
czyć tedy interefow aż dotrzeciey po 
czty nie mogę: On na to nie zważa- 
iąc, kazal poieżdzać: w Łazienkach 
( żem tam moiey karety nie miał ) 
zoftawiwfzy go, wymknąłem fię pie* 
chotą , ale nie mogłem zdążyć, aż 

«w ten czas, kiedy iuż wchodząc do 
kamie- 
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kamienicy, uflyfzałem trabkę odcho* 
dzącey poczty: Profze ofądzić, czy 
to ieft grzeczność ? 


Onezgday pożyczył mi J. P. Rozum* 
fki bardzo piękney y ciekawey xią- 

żki Les Kafios de la Pologne & de la 
Rafi, ktorą dopiero w przefziym 
roku wydano w Paryżu: zacząłem 
ią iak naypilniey ale oraz y iak 
nayśpiefzniey czytać, ponieważ ten 
Jegomość , ktory mi iey kommuni- 
kował, mial wyiechać nazaiutrz: aż 


wchodzi do mnie I. P. Gadulewicz: 


przez komplement profilem go fie- 
dzieć, widzę, że nie myśli iść aż 
po obiedzie, ziadlem z nim y obiad, 
lecz kiedy on y po kawie chce wi- 
dzę gadać mi dlużey, bez ceremo= 
nii powiadam mu, że mam lękturę 
bardzo pi!ną: on przecie mi plecie, 
à wfzak W. M. Pang głowa iuż y tak 
jak biblioteką. la mu powiadam , żę 
R o tym, 


3 wł gła 
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otym, o czym ta xiqążka pifze, ie» 
fzczem tak dofidnie nie czytał: że 
ta xiążka iet bardzo nowa y miła: 
że powinna bydź koniecznie od nas 
Polakow czytańa, y zrozumiana, y 
przetrząćniona: bo to Francuz pifze 
o nas. On vrzecie mi (wemi gada” 
niami trzefżczaj nad głową aż do 
wieczora, kiedy tym czafem lokay 
przyfłany po xiążkę, profil imieniem 
Pana, abym ią nieodwlocznie oda 
dał, gdyż bez niey wyieżdzać fos 


bie nie życzy: 4 iuż noclegować 


dzis myśli w Młocinach.  Profzę 
W. M. Pana, czy nie winien 1. Pan 
Gadulewicz temu, Że ia przez ię« 
go importunią ftracilem czas, kto” 
ry chciałem pożytecznie ftrawić? 


Moy Dobrodzieiu fupplikuię ten 
lift podać do czytania pub/ico. A o- 
raz mam honor doprafzać fię od 

niego 
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niego iakich uwag fwoich wydania 
w tey matetyi , albos przecie u+ 
mińieyfzy: fig unas cokolwiek takich 
Czafotrawcow. ' | 
lęitem z powinnym ufeanowaniem. 


h W. M. Pana 
i Uniżonym Slugą 
Czajki. 
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